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Stflni.d'lW Hije'ńNki. (J.dwokflt 
pr:::!/~ięgł'!l Ul "w,·sz(J.wie~ prze­
P"ou'lIdził dę na ul, Bielllń.d·'l 
JJp. 6.-p,·t:i:,!J.jmuje spra.w!J l.a'·lle 
i cywilne do w.łJzy.'Jtliicl" '''ld6łł'. 

(4-2) 

sposobienie zwyżkowe dla cen wełny, 
zwłaszcza czesankowej. Przewyżka wa.gi 
wełny czesanko'wej, sprowadzonej do Łodzi 
w 1892 r. w porównaniu z ilogcią przy­
wiezioną w roku poprzednim wynosi 22,525 
pudów, bawełny zaś 167,396 pudów. W 
związku z tem Łódź wypro(lukowała o 
18t>,599 pudów więcej niż w 1891 r. Cy­
fry te świadczą wymownie o rozwoju fa­
brycznej działalności Łodzi. Nic też dzi­
wnego, że spożyła ona w roku ubiegłym 
4273 sztuk bydła stepowego, to jest o 
10UO sztuk więcej niż w roku poprl',ednim 
i że jakiś przedsiębiorca zakłacia. w niej . I jatki mięsa końskiego i restauracyję ma-

I 
K E F I R jącą przyrządzać jedynie smakołyki z tej 

z wyborowego mleka, codziennie świeży na nieznanej prawie w naszej kulturze "zwie-
za:rnó~ienie kupować możua (po kop. rZylly" .-Powstają też tu coraz to nowe fa-
15 butelka, IV półbutelkach 10 k.) Wiado- bryki i fabryczki. Obecnie znów towarz. 

;imioiśićibihi'Żiszi3ilViRieidi3ikiCYiii"iTiYigiOidlilii3i"·i(iOi-i4i)~. Rohrer i Sieft zakłada fabrykę tanich wy-

KRONIKA ŁÓDZI{A. 
[{wesfyją lla dobie jest u nas kwestyja 

kolejowo-tramwajowa, Do konkursu przy 
budowie tramwajów konnych czy też elek­
trycznych (bo i takie się projektuje) oprócz 
p, Weisblatta stoj ącego na czele konsorcv­
jum pewl1~j grupy faul'ykantów łódzkich 
stflje p. Manaszewicz z Kowna i Malaro­
wicz z Charkowa.-Co się rlotyczy kolei 
obwodowej, oto co piszą w tej mierze 
Birz. Wie d_ "Powstał zamiar wykupienia 
drogi żelaznej fabryczno-łódzkiej i oddania 
.lei eksploatacyi towarzystwu drogi żela­
znej-warszawsko-wiedeńskiej, które, zgo­
dnie z tą kombinacyją, winnohy przyjąć 
na siebie i budowę projektowanej drogi 
obwodowej łódzkiej. Co do tej osta.tniej, 
to zarówno ministeryjum finansów, jak i 
ministeryjum komunikacyi przyszły do 
wniosku, iż budowa tej drogi, prowadzona 
przez syndykat prywatny, nie odpowiada­
łaby widokom rządu. Względy, któl'emi 
kieruje się ministeryjum komunikacyi prze­
mawiają raczej za budową drogi obwodo­
wej łódzkiej środkami skarbu; ministery­
jum finansów zaŚ uwaźa za bardziej odpo­
wiadające celowi powiel'zenie tej bUllowy 
towarzystwu drogi żelaznej fabryczno-łódz­
kiej. Kombinacyja finansowa, polegająca 
na ochlaniu całego przedsięwzięcia towa­
rzystwu drogi warszawsko-wiedeńskiej, ma 
tym sposobem charakter kompromisu. Do 
Petersburg.l. przybyli j nż podobno przed­
stawiciele towarzystwa drogi warszawsko­
wielleńskiej, zaproszeni przez departament 
kolejowy ministeryjum finansów do trakto­
wania w tej sprawie." 

Ze świata fabrycznego. Zakupy towarów 
łódzkich nie ustają, porobiono mianowicie 
świeże i to Vi dużych partyjach do Odesy 
i Rostowa. Ceny prz~dzy wełnianej posko­
czyły znów w ostatnim tygodniu o 2! do 
5 kop. na paczce; trwa też nieustaunie u-

robów wełnianych; a znana firma komisy-
jonerska J. L. Bal'l'y, zwinąwszy flawny 
interes, również przerzuca się na pule wy­
twórczości fabrycznej. Rozwój i ruch ł6(lz­
ki daje dobry przykład i Zgierzowi. Na 
miejsce zamkniętej w r. z. fabryki .Meyer­
h o lfa. , fabryka Borsta rozszerza swoje za­
kłady i zwieksza o ~OO liczbe robotników. 
Fabryka m~szyn i odlewó~ żelaznych 
Hoffmana również rozwija swe zakłady co 
pociągnie za sobą potrzebę wynajmowania 
stu przeszło robotników wi~eej niż dotąd. 

Przyb.1lwn Łodzi w tym czasie nowa szko­
ła dla dziewcząt wyznania mojżeszowego 
oraz apteka heomaptyczna wraz z ambula­
toryjum. B(fdzie to druga w krajn a 12-ta 
w cesarstwie, apteka tego rodzaju. Dozór 
buźnicznv naradzał sic świeżo nad spra­
wą nowego cmentarza ~ałożonego o 3 wior­
sty za miastem na gruntach majątku :Ma­
rysin i przeprowadzeniem do niego szo­
Ry. Koszty l1l'ządzenia cmentarza wynoszą 
27,390 rs., z których 14,588 zostaną po­
kryte z dobrowolnych ofiar. 

Zgromadzcl/ia. Towarzystwo wzajemnej 
pomocy zgromadzeń rzemieślniczych, tka­
ckich, farbierskich i przędzalniczych zo­
stało zatwierdzone_ Pierwsze ogólne zehra­
nie, na którem rozpatrzone będą spra.wy 
zorganizowania towarzystwa zostanie wkrót­
ce zwołane. - Ogólne zebranie subjektów 
handlowych łódzki rh odroczone zostalo do 
d. 11 lub 18 b. m., a to z powodu nien­
kończenia sprawozdan ia_ W d. ł b. m. od­
było si~ powtórne zgromadzenie czlonków 
łódzkiej resursy miejskiej licząc~j 184 sto­
warzyszonych.-Na odbytych w drugiej po­
łowie ubiegłego miesi~ca sesyj ach rzemieśl­
niczych wybrano na starszych: cechn cie­
sielskiego p. Andrzeja Szulca i M. Starka,­
piekarskiego-p. Teodora Jeziorskiego i J. 
Meyera, oraz rzeźnickiego p. Franciszka 
Hagnera i S. Kutzkiego. 

Zabaw.1I w Łodzi w obecnej chwili gru­
pują się koło sceny i estrady koncertowej. 
Bałucki, który przyjechał tu d. 24 z. m 
prl'.ywitany serdecznie przez grono inte-

ligencyi i sfery teatralne, wywoływany 
był kilka razy na przedstawieniu Flirtu. 
Łodzianie też obiecują sobie prawdziwą 
ucztę artystyczną z 4 występów p_ Llido­
wej, która w dniu 3 b. m. tu przyjeżdża i 
przyjmie udział w "Uoja kuzynka'\ "Oj 
męźczyźni, m~żczyźniU, "Flirt" i "Pół.swi­
tek". Na benefis p. Wyrwiez dane będzIe w 
d.2 b. m .• Wejście w świat". Koncert Lu­
tni zapełnił po brzegi sal~ koncertową. 
Składkowa uczta i wieczorek lutnistów 
zostały, z teehuicznych względów odłożone 
do następnej środy, S lutego, w którym to 
dniu odbedzie sie pierwsza wieczornica 
Lutni łódz'tdej. Zapowiadają się też liczne 
bale zgromadzeil i prywatne: subjektów 
handlowych oraz urzędników Tow. Akc. J. K. 
I>oznańskiego; projektują również zabawy 
karnawałowe majstrowie cechów rzeźnickie­
go i szewckiego. D. 29 stycznia odbył się 
doroczny bal w resursie miejskiej przy 
udziale 95 osób. Liczne grono łodzian 
vrzewflżnie ze stowarzyszenia cyklistów 
przyj~lo udział w balu cyklistów zg.ier­
skich, który trwał do ~ rana przy udZIale 
setki przeszło osób. Ze wszystkich zabaw 
ul'ządzanyeh w r. b. na lodzie, najlepiej 
bezwątpienia nclała si~ oclbyta w d_ 30 
b. m. na rzecz straży ogniowej w parku 
Helenowskim. Przyjęło w niej udział pa· 
re tysięcy osób, już to jako łyżwiarzy, już 
jako spektatorów, którzy cll~tnie z pięknej 
korzystająC'. pogody podążyli przyjrzeć się 
zrecznvm łyżwiarzom i łyżwiarzom. Dla 
kasy ·straźy spory zabawa ta przyniosła 
zasiłelc Projektuje też sią na tenże cel 
przedstawienie amatorskie cyrkowe, nie 
pierwszy już raz u nas urządzane. 

Siedemset kilkadzicsiąt korcy węgla (któ­
rego cena w sprzedaży detalicznej docho­
cIzi do l r8. 20 kop. za korzec) wpłyn~lo 
w ubiegłym tygodniu na opał dla biednych, 
dzięki ofia.rność pp. Hcrbsta, Poznańskie­
go, Biedermana, Holfa i innyclI. 150 rS. 
ofiarował p. K. Scheiblel' na rzecz ochrony 
katolickiej. 

M-ś. 

Kronika Cz~stoGhowska. 
Jest to dziwną stroną każdego naszego 

partykularza, że w dobie mrozów i biedy, 
w porze posępnej, ponurej, kiedy czlowiek 
tęskni za promieniem słońca, za oclrobin~ 
ciepła, kronikarzowi nie nasuwa się pod 
pióro żaden iuny temat (ach, te tematy 
kronikan1kie) okrom_ ... zabaw karnawało­
wych. I mnie, nieszczęśliwemu, na które­
go raczyliście włożyć obowiązek zabiera· 
nia drogiego czasu czytelnikom "Tygo­
dnia)], nie pozostaje nic innego, tylko pi­
sać o kal'Oawale i zabawach, albo też dla 
odmiany ... o zabawach i karnawale. 

A zatem fakt-najważniejszy w obecnej 
chwili-że Częstochowa się bawi, czyli-jeśli 
kto chce-usiłuje się bawić. A przedewszy-
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stkiem bawimy się ... mrozem. 'Tak jest, 
mrozem, albo, je~eli już nie mrozem, to 
jedyną przyj enl1lośei ą, którą z tego niepo­
żądanego objawu at.mosferycznego wycią­
gnąć m()żlla-~lizgawką. A ślizgawek tych 
i ślizgających się mamy bez liku. Pa każ­
dym kawałku lodu, na zamarzłych rozle­
wach łąk, pscuc\o-stawach po ogl'odach, 
nawet na 1.bitym poprostu śniegu na Hrod­
ku alei, śli1.gają się gromadki amatorów. 
Prym trzymaj!!: ślizgawka na podwórzu 
gimnazyjalnern i w ... crklotlromic. 

Ta ostatnia godną jest, ahyśmy o niej 
mówili lub czytali 1. odkl'ytą głową. Od 
czasu, jak znud1.eni jednostajnością i nu­
dami żywota częstochowskiego koryfeusze 
llaszej towarzyskości l.a.pragnęli odrodzić 
t.utejsze społec1.eństwo za pomocą wielo­
stronncgo rozwinięcia sportu, cyklodrom 
stał się w podjasnogórskim grodzie insty­
tucyj<1 społeczną ... czemś w rodzaju tea­
tru w Grecyi starożytnej, koli1.eum w Rzy­
mie lub cyrku do walki byków w IIis1.panii. 
Na pustce po za miastcm, gcl1.ie dotąd ro­
dziły się kartofle, stanął lekki pałacyk.. .. 
restauracyjny i arena dla cyklistów oraz 
ślizgawka dla amatorów sportu łyżwiar-
skiego. Ludzkości ubyło ... kartofli, ale za-
to Cz~stochowie pr1.ybyło ... rozkoszy. 

Na tej to nowej arenie robią się próby 
rozmaitych l.abaw, które podolmo udają 
się gdzieindziej, alc u nas udać siq nie 
mogą. Na podobieństwo maskarady na Dy­
nasach, któ~'ą unieBmiertelnił "Tygodnik ilu­
Rtrowany," ku wiecznej u potomnych pamię­
ci, miano wyprawić 15 styc.1.uia r.b. maska­
radę na lodzie, przynajmniej ogłoszono ją 
~lfiszami. Ludzi nazbiegało Hię co niemial'. , 
wszyscy byli zaciekawieni i-rzeczY 'wiście 
trafili Ila hardzo ciekawe widowisko .... wy­
czekiwania masek, które nie zjawiły się 
weale. Pomimo to każdy, wraca.i~cy z o­
wej maskarady bez masek, zapewniał tych, 
co nic byli, i~ bawił się doskonale. 

Wreszcie co sobota odbywają się wie­
czorki "wełuiane. 7l Z lekki ej ręki znanego 
'w Warszawie rcportera-improw izatora pu­
sr.ezono w ruch nazwę bez treści, gdyż 
podobno wi eczorki "\,,eluiane" nigdy i ni­
gdzie ni e i:itniały. I u lias nic istnicją, 
gdyż ucr.cstniczki owych wieczorków, w 
skutek długolctniego przyzwyczajenia, ża­
dnych inllowacyj nie protegują i nawykłszy 
t.ańezyć w materyjacb, o żadnej wełnie 
slysr.eć nie chcą. Możnaby poniekąd naz­
wę ową usprawiedliwić tem, że młodzież 
tańcująca koniecznie dopatruje wclny .... 

Krachy i szwindle dzieją siq na świecie 
}lrawie od kolebki rodu ludzkiego, jedno, 
że ich tak llie nazywano, bo też po nie­
miecku w raju nie mówiono. Krachy i 
i szwindle, to tylko skutki ealego łańcu­
cha przyczyn, skupiających się w rozroście 
indywidualizmu i teraźniejszym systemacie 
produkcyi ekonomicznej. Cho(lzą one za 
nią, jak cień za ciałem, nie są czemś przy­
padkowcm, ani patologiczll em, lecz natu­
ralnym i koniecznym ohjawem. Usunąwszy 
przyczyny, skutki same pr:.:cz się ustaną. 
Ale tu właBnie sęk, który rozbić trudno, 
a może niepodobna, chyba, żebyśmy chcie­
li wypruć z dzisiejszych lu(hi indywidu­
alizm i nałamać ich do liczenia sie nie­
t~'lko ze sobą, lecz i z bliźnimi. I(rachy 
i szwindle działy się już ocl bardzo dawna 
i dzisiaj się dzieją na rozmaitą skalę; 
wszakże budzą one poploch i spędzają sen 
z oczu porządnych obywateli dopiero wten­
czas, gdy ich pozbawiają procentu i dy­
widendy. Wtenczas dopiero zaczynają wo· 
lać na upadek moralności, zanikanie cha­
rakterów, prywatę, brak ducha obywatel­
skiego. Póki procent regularnie bywa pła-

TYDZIEŃ 

na głowach swych towarzyszy. Ha, więc, 
czy tak, czy owak, zasada jest górą. Tym­
czasem wieczorki sobotnie trwają do rana, 
a bawiący się, mając na względzic krótkość 
życia ludzkiego i obecnego karnawału, na­
IDyślaj~l się wyprawić .... bal, co się zowie. 

Doroczny bal obywatelski, przeniesiony 
od lat kilku z Piotrkowa do nas, odbył 
się dnia 25 i 26 stycznia r. b., a zatem 
były właściwie dwa bale. Osób zjecll:\ło 
sic coś koło setki. Po mieście chodza 1e­
ge'ndy o jakiejś sukni prosto z Paryż"a, O 

dyjademie za trzy tysiące - nie wiadomo 
tylko, jakiej monety i t. d. Przcz cieka­
WOBĆ, pytałem jednego z uczestników balo­
wych, dlaczego przeniesiono tq .... instytu­
eyję z Piotrkowa do Częstochowy. 

- Pau się temu dziwi? -odparł mi za­
pytany. 

- Dziwię się, czy nie dziwię, to mUleJ­
sza o to, ale radbym wiedzieć, dlaczego. 

- Oto, widzi pan, złożyłr się na to bar­
dzo poważne przyczyny ... W Piot.rkowie z 
powodn stosunków ... musieliśmy rozsyłać 
zaproszenia po mieście. Bardzo wiele 'i.y­
wiolu .... miejscowego, wciskało siq pomiq­
dzy nas .... A tutaj jesteśmy sami, bawimy 
się ze sobą i między sobą. 

- I panom to odgrodzcuie się rubi .... 
przyj emnoŚć. 

- O, i bardzo. Czy pan tego nie po-
chwala? 

- Ależ nic, owszem, podziwiam oglę­
dnoŚĆ panów. Tym sposobem przeprowa­
dzacie kordon bezpieczeństwa przeciwko 
!nwazyi intruzów z inteligencyi miejskicj 
z wyiszem wykształceniem_ A zawsze to 
mn. dobre skutki. 

- Rzeczywiście. Chociaż właści,yie o 
jakich to skutKach pan dobrodziej myśli? 

- Przedewszystkicm o tern, że chroni 
to córki obywatelskie ocl robienia niewła­
ściwych .... porównań, które (to jest, ' one 
porównania) częstokroć źle oddziaływają 
na ich umysły i.. .. serduszka. 

I bardzo słusznie! Po co pozwalać na 
zaklucanie spokoju duszy i serca panieu­
ki, ki edy każdą z nich czeka zazwyczaj 
jeden los: każda z nicb, choćby najbardziej 
rozwinięta umysłowo, IHłjbardziej inteli­
gentna, marząca o rzeczach wzuiosłych, 
rzeczach ponad miarę krawczyni i tabli­
czki Pitagoresowej, skończy na tern, że 
według słów Asnyka "gwiazdzistym szla­
kiem przez nieba lazury spłynie w obję-

cony, póty świat nasz jcst najlepszym ze 
światów. Więc też zamiast biadać nad 
upadkiem moralności i myć francuzów ~ z 
panamskiego szlamu, lepiej pono rozważyć, 
zkąd szwindle i krachy, zkąd śmieci we 
własnym domu. 

Powiedziano, żc teraźniejszy system pro­
dukcyi materyjalnej jest jedną z naczelnych 
przyczyn kracMw i szwindlów. Jako~, 
przyglądając się produkcyi przemysłowej, 
wytwarzającej dobra materyjalne na cby­
bi trafi, nie mającej żadnego regulatora, 
pobudzanej zaciekłą konkurencyją i biorąc 
w rachubę przypadek, jak np. wojuy, lub 
wyższe tak zwane siły elemental'lle,-mo­
~na z góry być pewliym, że w wielkich 
prze(lsiqbiorstwach uastąpią niepowodzenia, 
przesilenia nawet, przy llajsumienniejszem 
ich prowadzeniu. Wszakże niektórzy eko­
nomiści chcieli j uż upatrywać peryjodyczQośĆ 
przesileń giełdowych, przemysłowych i llan­
clIowych, jak gdyby jakieś nieuchr0uue pra­
wo przyrodzone niemi rządziło. Nad tą 
stroną krachów i szwindlów nie potrzebu­
jemy się dłużej rozwodzić; przyczyny icb 
leżą j ak na dłoni. 

Ale czynnoBci ludzkie biorą początek uie 
w zewnętrznym świecie, lecz w potrzebach, 
nczuciach i namictnościach ludzi. Nikt nie 
produkuje dóbr uiateryjalnych dla nich sa­
mych, lecz dla siebie i swoie.h bliźuich. 

cia małżeńskie szlachcica". A więc, po eo 
tu zawrac.anic sobie i innym głowy? 

Wybór p. Z. G. na naczelnika straży 0-

giowej zrobił tutaj dobre wrażenie. Samo 
postawienie kandydatury i przyj~cie nil 
sicbie twardego obowiązku wskazuje, ż ~ 
nowo przybyły do Ilaszego miasta nie my­
śli li tylko o wyzyskiwaniu swego stano­
wiska, ale chce poważnie pracować lIa po­
lu, z którego dawniejsi działacze uciekli, 
aby uprawiać ... sport. Z takiemż samcm 
uczuciem witamy i dł'ugiego, także nieda­
wno do Has pnybylego p. M. K., który 
wszecH znowu do z:Lrzadu straż". 

. . I .... a 

Z Miasta i Okolic. 

- 'Jo"O(J~"'r. o//óh.e ~f>b"anip 
ezłonków kasy pożyczkowo-wkładowej, ist­
niejącej od roku 1886, przy tutejszym są­
dzie okręgowym odbyło si<; w tymże sądzie 
w dniu 2H stycznia r. b. Po odczytaniu 
zatwierdzonego przez o!-!:ólnc zebrauie, spra­
wozllauia za rok ubiegły, ]!ł'zystąpiono do 
wyborów, rezu1t~t których okazał się na­
stępujący: 

Do komisyi skarg i za'taleń wybrano 
pana prezesa sądu p. Potułowa i pal)6", 
towarzyszów prczesa: p. Bsssego i p. Bre­
dnickicgo. Na członków zarządu kasy wy­
brano panów: członka sądu Cholewickie­
go, sędziego śledczego Gerbera i towarzy­
sza prokuratora Jachimowskicgo; na kan­
dydatów zaB ich, pomocników sekretarza 
sądu pp. CzekaIskiego, Jaszowskiego i 
członka sądu Worobjewa. - Kasyjerem je· 
dnogłośnie obrany zosta.ł pan rejent Filip­
ski, a zastępcą jego p. Krajewski. D I ko­
misyi rewi1.yj 11 ej weszli: pomocnik sekre­
tarza IIirszfeld i adwokaci prr.ysięgli Szwar­
cenberg i Bahicki, na kandydatów zaś po­
wołani zostali przez wy horców panowie 
pomocnicy sekretarza Lt)Ś i Chrzanowski, 
oraz członek sadu Chyliczkowski. 
Podług wzm1ankow-ancgo sprawozdania, 

za ubiegły 1892 rok, kapitał obrotowy stano­
wił w d. l stycznia LI>. sumę rs. 20,856 kop . 
34, a lOianowieie: 1) wkłady obowiązko­
,''c w d. 1 stycznia lb92 1'. wynosiły rs. 
17,904 kop. 22, wpłynęło w cią!!u roku 1'8. 

3,707 kop. 93, wydatkowano rs. 3,472 k. 
!-<3, było \l,atem w końcu roku rR. 18,139 
kop. 32, a po dołączeniu dywidendy za 
rok ubiegły rs. 1,135 kop. 42, razem rs_ 
19,274 kop. 74;-2) wkłady dobrowolne w 

Otóż te potnehy, uczucia, namiętności mi­
mo podobieństwa, są jednak I.lal'dzo różne 
w indywiduach i epokacll. Zyjcmy wła­
śnie w epoce największego rozwoju bogactw 
materyjalnych, a razem największego na­
tężen~a cllęci ich posiadania, ażeby zn 
ich pomocą zadość uczynić potrzebom, u­
czuciom i llamiętllościom. Wszystko, co 
nie dąży i nie pomaga do zwiększenia su­
my dół)}' materyj aln ycb, a pOBl'ednio roz­
koszy zmysłowych, cnota, prawda, l,iqkno, 
ideał, honor-wszystko to llchodr.i za. don­
kiszoteryję. Wszystko to wymaga racho­
wania się z czemś innem, ni'i. z samym tyl­
ko zyskiem, profitem; wszystko to wymaga 
poświęcenia c,""egoś z naszej strony, np. 
przyjemności, majątku, - a tego właśni u 
wiek llasz się lęka. Rozumuje Oil logicznie, 
że o ile podzielisz się z innym, o tyle sam 
muiej użyjesz. I tu leży ów indywidua.lizm 
bezbrzeżny, zwany w życiu praktyczneru 
cgoizmem lub sobkostw cm. Interes ogółu, 
którego ani posmakować, ani powąchać ni e 
można, stał sip' zupełnie pustym dźwiękiem. 
Nie chcemy twierdzić, żc cały ród ludzki 
stał się takim sobkiem, ale w dzisiejszych 
spoleczeństwach cywilizowanych nadzwy­
czaj drobna cząstka myśli o kimś więcej­
jedno o sobie, o użyciu i wyczerpaniu ży­
cia aż do fusów. 

Zanik uczuć moralnych jest, naszem zda-



d. l stycznia. 1892 r. wynosiły rs. 2,152 
kop. 76, wpłynęło w ciągu roku r8. 3,035 
kop. 47, zwrÓcono rs. 3,630 kop. 81, a po 
doliczeniu nieodeuranego procentu 1'8. 24 
kop. 18, razem stanowiły 1"8. 1,581 k. 60. 

W d. 1 stycZllia r. b. było u dłuiników 
, 8. 18,591 kop. 31, oprócz tego uyło w ka­
sie gotowizną I·S. 30 kop. 23 i w papie­
rach procentowych (listy zastawne i pre­
miówka) ,·s. 2,239 kop. 80, razem jak wy­
zej wykazano 1'8. 20,H56 kop. :.34. 

Dochód kasy wyniósł I'S. ) ,363 kop. 57, 
OJ. którego wydatkowano ua potrzeby ka­
sy (buchalter, blankiety, książeczki ucze­
stników i assekuracyja premiówek) oraz na 
zapłacenie procentów od wkładów dobro­
wolnych-r8. ~OO kop. 78. Reszta, rs. 1,16~ 
kop. 79 stanowiła czysty zysk, z którego 
przeniesiono do kapit:1-łu zapasowego rs. 
27 kop. 37, a powstałe 1'8. 1,135 kop. 42 
rozdzielono między uczestników jako dywi­
dendę. Dywidenda w ubiegłym roku wy­
niosłe1- 6ł%. 

Kapitał zapasowy w cJ. l stycznia l'. b. 
wynosił rt:. 1,105 kop. 43!, a mianowicie: 
gotowizny rs. 29 kop. 4;~ł, w papierach 
procentowych (likwidacyje i premiówki) 
rs 1, 176. Uczestników kasy jest 134. 

- "·~/bOł·!I. W dniu 12 b. m. o go­
dzinie 2 po południu oduędą się w teatrze 
p. Spana doroczne wybory starszyzny w tu­
tejszej straży ogniowej, po ukończeniu 
których elanem /}C'dzie dla członków stra-
7.y (ich rodzin pl:zedstawicuie amatorskie. 
Uroc1,ysto~ć zakol1czy wspólna kolacyja, w 
której przyjmą udział wszyscy członkowie 
1>tra.iy zarówno czyuni jak i honorowi, na 
co wszystko puzwulenie władzy uzyskanem 
już zostało. 

- !!rh·odM oJJt,."żnoŃd. W ubie­
gły ezwartck d. :3 h. 111. odbyła si~ w tu­
tejszym rządzie gnbernij<11nym, poci prezy­
dellCyją p. Naczeluika gubernii, I:lcsyja 
wszystkich naczeluików powiatowych i po­
licmajstrów miast w gulwrnii piotrkowskiej, 
w sprawie nal adzenia się wspólnego Had 
środkami, pl'zedHit}wziąć się mającerui Ha 
wypu1lek wybuchu na wiosnę cholery. 

- Z. O~ę.ft(Jch(}U'!1 korespondent 
nasz pisze: Im bliżej ku końcowi, tern 
hałaśliwiej i huczniej przewo(lz.i nam bo­
żek J,arnawałowy, a my gor~czkowo od­
dajemy siq zabawie. OpnJcz zwykłych so­
botnich wieczorków-na których, mówiąc 
nawiasem, z jak~!~ zaeiętości}1 dzielimy się 
Ila oddzielne kółka, a czasem zuów toleru­
jemy i takich, przeciwko którym opinija 

niem, "alniejszą przyczYllt1 rozmaitych prze­
sileń ekonomicznych, aniżeli pomyłki w 
rachunku, przypadek lub siły uatury krzy­
żujące najlepiej obmyślane przcdsiębiorstwa. 
Człowiek dzisiejszy, a szczególniej speku­
lant aferzysta, giełdziarz o tyle tylko ra­
chujc się z honorem, obyczajem. o ile boi 
się kodeksu karnego,-innej moralności nie 
zna. Celem jedynym wszystkich jego za­
biegów i marzeń jest z<louycie pcr fas et 
uefas milijonowej fortuny, która :t.nów po­
y.woli mu trzymać konie, slużbę, budować. 
pałace po wielkich stolicach, doorze jeM i 
pić, słowem używać życia. Nikt nie pyta 
zkącl, jakiemi drogami przpda fortuna, 
dość, że go wszyscy chwall!, kłaniają się, 
nazywaj~ genijalnym: złoto nie ~miel'llzi 'Y:). 
Starsi mieszkańcy pamięt<~ją w Warszttwie 
niejakiego Salwialla Jakuuowskiego, może 
11M' et słyszeli o tem, jak smacZlle dawał 
obiady, jak pysznemi częstlJwał cygarami. 
Teraz donosiły dzienniki, że dopiero obe­
cllie jakaś wdowa odehrała z pożyczonych 
temu bankierowi jedynych paru tysięcy 
coś okolo ) 3 rubli. Alc ua1ł kier procent'1-

*) Opowiad:\ ~wetollinsz w życiu Wespazyjalla, 
że gdy teuże uałożył podat~k od Illtl·yu, syll Ty­
tus z IJl'Ze/{ąsem się o te1l1 odzy\<ał. ~koro zv~ 

· złożouo pierwszą ratę, Wespazyjall pod~l\llął pic· 
niądze l/od 1I0R Tytusowi i zapytał go, czy ~lIIicl'-
dzą? Tell odrzekł, że wcale uie śmierdzą. 

'1' Y D Z I E Ń 

publiczna się zwracu-oprócz rzeczonych 
wieczorków, mieliśmy jeden bal większy ze 
świetnemi toaletami. Do mazura stan~ło o­
koło 50 par i zabaw.;, przeciągnęła się do ra­
na. Dnia za~ 25 i 26 stycznia odhyły si~ dwa 
bale obywatelskie. Liczono na ogromny 
zjazd, ale widocznie stara piosnka na temat 
ciężkich czasów, uzasaclniona zresztą obe­
cnemi cenami na produkta rolne, wstrzy­
mała wielu od zabawy, tak, że w dniu 
pierwszym zebrało się tylko 70, a w dru­
gim 50 osób. Bawiono się z] humorem i 
werwą, cechując11 llHBzych wie~niaków. 
Wbrew pogłoi:lkom, jakoby lliepraktykowa­
nie wysokie były tam ccuy wej~cia i 
składkowej kolacyi, możemy zapewni(\ że 
cena pojedyńczego biletu wynosiła 3, a. fa­
milijnego 6 rubli; kolac~ja zaś od osoby rs. l 
kop. 50. 

W ostatnim tygodniu my~lillly o urzą(lze­
nin balu panieńskiego, który, sądz'lc z przed­
wstępnych narad, zapowiada się świetnie. 
Czyż moie być zresztą inaczej7 .. Panny wy­
liierają do pomocy gospodarzy; to też na­
ganka w celu skaptowania młodzieży, róż­
nemi puszczana jest szlakami, aby tern 
łatwiej otoczyć dz.ikiego dziś zwierza. i 
zUlusić do opuszczenia legowiska. "~Iamy" 
nasze i nciocie" to mistrzynie pod tym wzglę­
dem; możemy więc bye pewni zwycięztwa. 

- Polowanie. W dniu 23 stycznia 
1". b. oduyło się doroczne polowanic Il p. 
Karola Sulirnierskiego w Zieleucicach i 
""oli Marze6skicj w powiecie łl'lskim. W 
ośmnaści e flint ubito 90 zaj<i~~' i dwóch li­
sów. DoŚĆ silny mróz wpłynął ujemuie na 
celność strzałów; to też dzięki temu, banb_o 
wiele zajęcy wyszło z kampanii zdrowych. 
Biornc nadto w mdlUbe, iż znaczna cześć 
teryt:)rium niezostała opolowaną i że 'u­
bito dwóch tlzkodników-lisów, można na­
pewne twierdzi(.\., źe zwierzostan uieuciel'­
piał wiele. 

- "(IU·'łl~/lJ,.,łI. U:ęglfll·elf. został lla­
koniec usunięty; na stacyi kolei wiedeńskiej 
Granica panuje ruch ożywiony, bo wszę­
dzie mnó ·two jest \yęghwek zagranicznych, 
wynajętych od Towarzystwa. wiedel1skiego 
przez kolej warsz.-wiedeńską dla naszych 
kopalń. Po załatwieniu formalno~ci kole­
jowych i celuych, wagony natychmiast 
ekstrapociągami wysyłanc bywaj~ wprost 
do Strzemieszyc, Dąbrowy itp. Węglarck 
takich wynajęto 8) 2. Kopahlie llie będą 
się j ni mogły uskarżać n~ ich brak, 
składuicy za~ niezawodnie zniżą ceny ... 
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- I..łuclł W prr:eUł!lŃle żelaz­
nym około Dąbrowy GÓl'l1iczej zwiększa 
sie z każdym dniem niemal. Ceuy żelaza, 
ktÓre w ostatnim miesiącu podskoczyłr o 
10 do 15 kop. na pudzie, W tych dniach 
znów po(lnio$ły siq O 5 do 10 kop. na pu­
dzie. WpłYllQły tu na podwyżkę niemało ol­
brzymie zamówienia, jakie tamtejsze fa­
bryki otrzymały od 'l'owanystwa akcyj­
nego, budującego w miejscowo~ci Orużko­
wka nad Donem wielkie zakłady górnicze 
o trzech wielkich piecach do przetapiania 
rud żelaznych, oraz walcowniach żelaza., 
stali, blachy i drutu. Towarzystwo wspom­
niane w fabr~rkach tutejszych Huta Ban­
kowa i u pp. Fitzner i Gampcr w Sielcu 
pod Sosnowcem, poczyniło oustal unki na 
wszystkie dla zakładów budujących się ko­
tły parowe i armatury, maszyny oraz czę­
ści ich; w skutek olbrzymich tych zamó­
wień, ruch w tych fahrykach jak donosi 
"Kur. Codz." powiększył się znakomicie. 

- Z DqlJ,'owy Górniczej ko­
respondent "Kur. Warsz)J pisze, że komi­
syj:1- egzamiuacyjna ukończyła już w tam­
tejszych faurykach i kopalniach egzamina 
techników i majstrów, zagraLlieznych pod­
danych, z języków ruskiego i polskiego. 
Egzamina dla interesowanych wypadły doŚĆ 
pomyślnie. 
Pośród gron." fabrykantów i przemysło­

wców powiatu będzińskiego, agituje się 
projekt założenia kasy przemysłowców po­
wiatn hędzińskiego. W tym celu opraco­
wywana je~t ust:twa, wzorowana na istnic­
jących w krllju instytucyjach; główne za8 
zarysy projektu są następująCl': członkiem 
kasy może być każdy faurykant, kupiec 
i przemysłowiec, w pO"'iecie uę(hińskim 
zamieszkały lub interesy swoje tam pro­
wadzący; kapitał zakładowy utworzony bę­
dzie rGe złożonych przez członków-założy­
cieli sum, oraz z pożyczek, ~aciąganych 
pod zbiorow~ gwaraneyj~ człollków; kasa 
egzystować ma w Będzillie, jako punkcie 
środkowym, a nic, jak pierwotnie projekto­
wano, w Sosnowcu. 

- (} .fJetls"cyjlltj .'Jpl·"wie opo­
wiada "Lodz. Tagbl." W r. 1884 zmarl i 
maHonkowie hdehscy, wła8ciciele dóul· 
Osiny, w pow. brzezińskim, pozostawiając 
jedyną spadkobierczynią 10-letnif\. podów­
cza~ córec1.kę. Opiekę nad nią objął z u­
rzędu stryj, który odesłał dziewczynkę na 
wychowaLlie do krewnych w guu. lubelskiej. 
Po kilku lcltach stryj-opiekun złożył wła­
dzom akt zej~cia bratanki, pupilki swojej, 

płacił wysokie, jeść dawał wyśmienicie, je pojęeia bierze za kryteryjum własnyeh 
więc posiadacze drobnych kapitalików ehę- czynów. Jest moralno~ó utylitarua i jest 
tnie je lokowali w kieszeniach popularne- moralność ~lt\'Uistyczlla. :\Iamy w czem 
go p. Salwiana. Oczywi~cie, w porówna- wybierać. Zadna z nich nie uczy robienia 
nill ze szwindlem panamsJdm, to kropla szwindlów. Po szkółkach znów i szkołach, 
wobec occanu; tylko, że gruntu do tal<ich po ko~ciołach wszystkich wyzuań cllrześci­
operacyi nigdzie po wielkich zbiorowiskach jańskich i żydowskich wołają: nie kradnij. 
ludzki('h nie braknie. Tym gruntem jest Słowem, obroku duchowego, jak ma.wiał 
niellai:lycony głórl złota, a na.stępnie użycia Skarga., pełne żłoby i dostępne prawie dar­
z jednej strony, z drugiej zaś urak halllul- ,mo. Więc, oczywi~cie, nie hrak etyki teo­
ca w podJlio~lejszych uczuciach i d~żclliacb. retyczllej jest przyczyną obniżenia się po-

Obcy i nasi publicy~ci, nawi~zll.i11c swo- ziomu moralnego .. A ~oze wła~nie .sama 
je inwektywy do szwindlu panamskiego, ta etY.I~a przyczy1lla. SIę do wyuz(lama 0-

przypisują go l1iemal jellnomY81nie obniże- byczaJowego, na ktore patrzymy? 
niu siq poziomu etycznego w cywilizowa· W odpowiedzi na to pytanie można by doM 
nych społeczCllstwach. N.t poglą([ taki zgo- zasadnic utrzymywać, że jeżeli nie wszystkie 
dzić się można, nie spuszczając jednak z nwll.- nowsze teoryje etycznc, to ,ie(lnak etyka 
gi tego, cośmy wyżej powiedzieli, miano- tak zwana niezależna Ula duzo Ila sumie­
wicie: że krachy i szwindle sl1 kOlliecznym nin. Jeżeli bowiem czyny lu(lzkie o t~·Jc 
wynikielll teraźniejszego systemu produkcyi. będą uważane za etyczne, o ile zostały do­
Ale zacho(lzi pytallie, zkąd znowu owo ob- konane według iudywidn:dnych wyobrażeń, 
niżenie się pOZiOnl\l etycznego? Przecież' pojęć działacza, można z pewno~cią przc­
i to zjawisko społeczne musi micć swoje widywać', iż każdy potrafi swoje postępki 
przyczyny. usprawiedliwić. Gdyuy jeszcze prawo ka-
Może winien temu hmk książek wykła- rzące z całym aparatem kar nie przycho­

dających moralno~ć? Jako żywo. Książek dziło społeczeństwu w pomoe, to ono, kie­
i to grubych, wykładających moralno~ć jest mjąc moralno~cią iuclywidualistyczuą, mn­
poddostatkiem. Jedne uczą moralno~cichl'zc- siałouy się zamienić w ja.skilli(~ zUójców: 
~cijańskiej, zależnej od Boga, drugie nie- każdy rządziłby siq autonomicznie,jak wilk, 
zależn~j, tak zwanej autonomicznej, według albo lis w kniei. 
której każdy człowick tylko swojc ja, swo- Wszakże, zdaniem llaszem, nietyle etyka 
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poczem dopełniwszy odpowiednich formal­
ności prawnych j!l.ko jedyny spadkobierca, 
wszedł w posiadanie majątku Osiny. Przez 
lat parę nic nie zamąciło spokoju nowego 
dziedzica, aliści teraz otrzymał on wezwa­
nie sądowe z powództwa "zmartwychwsta­
łej" bratanki pochollzące, o zwrot zagra­
bionych dóbr, na zasadzie imputowanego 
mu sfałszowania aktu zejścia prawej tychże 
właścicielki, która, wykrywszy sprawcę, 
zaczęła obecnie dochodzić praw swoich. 
Do sądu pokoju w Brzezinach wzywany 
był mieszkaniec Łodzi, O., dawlly dobry 
znajomy rodziców pokrzywdzonej przez 
stryja panny (pamiętający ją samą również 
z dziecinnych jeszcze czasów) celem skon­
frontowania go z powódką i sprawdzenia 
przezeń tożsamości osoby panny Izdebskiej. 
Pan O. twierdzi, że nie miał kogo innego 
przed oczami, ,tylko córkę dawnych swoich 
znajomych. Swiadectwo to mieć będzie 
ważne znaczenie w procesie, jaki się nie­
bawem w sprawie tej rozegra. 

- O Iwpllh,ię. Właściciele wsi Po­
łomia, w pow. będzińskim, pp. R K. i K. 
L., kt6rzy wioskę tę zakupili przed kilku 
laty, w celu poszukiwania pokładów wę­
gla kamiennego, weszli w sp6łkę, zrobio­
ną ustnie, nie zaś na piśmie, z mieszkań­
cem Zawicrcia L. L. Ten ostatni, na głę­
bokości 33ł stóp pokłady odnalazł, poczem 
sam już, bez wsp6lnik.ów, posIał zawiado­
mienie do urzędu górniczego. Niebawem 
odpowiednie ogłoszenie ukazało się w piotr­
kowskiem piśmie gubernijalnem. 

Ponieważ pp. L. i K. nie zgłosili się w 
odpowiednim, t. j. jednomiesięcznym ter­
minie ze swojemi pretensyjami, przeto eks­
ploatacyja węgla według litery prawa, na­
leżeć powilllla do odnalazcy. Sprawa wi­
kła się jednakże o tyle, że pp. L. i K. są 
już w posiadaniu dokumentu, mocą kt6re­
go dawniejszy właściciel wsi uzyskał so­
bie takież ęamo prawo na eksploatacyję. 

Polubownie nieporozumienie nie mogło 
być usunięte; sprawę więc rozstrzygną sądy, 
jak zapewnia korespondent "Kur. Warsz. " 

- ŁódzM.e tkullłie wełniane pra­
cują podobno obecnie przez 14 do 15-tu 
godzin dziennie. Niekt6re zaś są już tak 
zajęte do l-go marca r. b., że zupełnie nie 
przyjmują obstalunków. 

- Znałll.,.ł!1 W dudwu:il!iutu'ie. 
Wikaryj usz parafii Ozęstochowa, ks. Izy­
dor Kowalski mil»nowany został admini­
stratorem parafii Zuraw w pow. częstocho­
wskim; ks. Siedlecki-wikaryjuszem parafii 

niezależna poderwała grunt moralny, ile 
nowy pogląd na świat. Zarzucano wiekom 
średnim i ,,'og61e chrześcijaństwu, że po 
orgij ach starorzymskich za prowadziły post 
i ascetyzmem kurowały ludzkość, że spo­
niewierały ciało i żądze ludzkie, a prze­
cież i ciało i żądze są równie, jak dusza, 
dziełem Stworzyciela, że zatem należy im 
się równouprawnienie z duchem. Odezwały 
się więc w pierwszej połowie naszego wieku 
głosy za rellabilitacyją ciała. . 00 znaczy­
ła ta rehabilitacyja, uczą romanse, powie­
ści, teatr szczeg6lniej we Francyi owego 
czasu. Jeszcze w6wczas literatura fran­
cuzka, tak jak i moda tamtejsza, zuajdo­
wały wielbicieli wszędzie; u francuzów 
p6łnocnych, nad Wisłą, pokup na te wy­
roby stanowił ważną rubrykę w dochodacll 
księgarzy i modniarek frallcuzkich. Nie 
chcemy twierdzić, że dziś jest inaczej i le­
piej, ale byłoby też niesprawiedliwością 
za wszystko złe morallle winić literaturę i 
mode francuzka. M V też sami nie ułomki 
i potrafimy, jeieli nie szwindel, to mały 
szwindelek Ul'ządzić. Tam się dobra pu­
stoszą, czyli eufonicznie dewastują, a wie­
rzyciel z kwitkiem wycllOdzi; tam starego 
proboszcza z gotówki obiorą; indziej żona 
sfałszuje 300 weksli do sp6łki z bankiera­
mi chałatowymi i t. d. Jeżeli to są tylko 
szwindelki, to należy pamiętać, że my-to 
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Brzeziny;, wikaryjusz parafii Turek, ks. 
Edward Zołnowski przeniesiony został do 
parafii Sulejów-jak donoszą "Pek Wied." 

- Udzielenie IWIICP!f!/i. na drogę 
obwodową Towarzystwu akcyjnemu kolei 
fabryczno-ł6dzkiej lub konsorcyjum fabry­
kantów łódzkich, zostalo znowu odroczone. 

- Wyp~).(lki"W' g"1.I.bel·nii. W drugiej 
połowie grudnia 1B!l2 r. było pożarów 9. W tej 
liczbie: z podpalenia 3; nieostrożności 4; z przy· 
czyn niewiadomych 2. Straty wynoszą 5,123 rs. 
Wypadków nagłej śmierci było 10; znaleziono 2 
martwe ciała; zabójstw było 2; grabieży ilj IUI\· 
dziezy 12. 

\N~adomości B:eżące. 

Nowy podatek od mieszkań według 
"Nowoje Wremia" będzie czytany i uzy­
ska ostateczną sankcyję w ciągu bieżącej 
sesyi rady państwa. W większej części 
małych miast i miasteczek, (og6łem 446 mia­
steczek), mieszkania, kt6rych roczny czynsz 
nie przewyższa 48 rubli-uwolnione są od 
podatku od mieszkall; następne kategoryj e 
płacą: l rs., l rs. 50 kop., 21's. 50 k., 3 
rs. 50 k., 5 1'8., 61's. i t. d. W 140 ~rednich mia­
stach powiatowych z ludno~cią około 20,000 
miesz;kańców, oraz takichże miastach gu­
bernijaluych, wolne od podatku są mie­
szkania w cenie 96 rs. rocznie; dalej mie­
szkania w cenie od 96-140 1'8. płacą 21's., 
oG. 140-200 placą 31's., od 200-2GO 1'8. 
płacą 5 1'8., od 380 - 4-:1:0 płacą 12 rs.; 
droższych mieszkań w podobnych miastach 
bywa zaledwie jaki dziesiątek, a i to nie 
zawsze. Większych miast gubernijalnych 
jest w państwie 67. W tych miastach wol­
ne od podatku są mieszkania do 1201's. 
Wysokość podatku, począwszy od 21's. 50 
k. od mieszkań w cenie ]20-210 rs. rocznie, 
stopniowo do: 11 rs. (od mieszkań w cenie 
390-480 rs.) do: 23 rs., (od mieszkań w 
cenie 660-750 rs.) i t. d. Oddzielną kla­
sę stanowią najludniejsze miasta guberni. 
jalne, mianowicie: Warszawa, Wilno, Ka­
zań, Kij6w, Kiszyniew, Odesa, Ryga, Ro­
stow n. Donem, Saratów i Oharków. W 
miastacłl tych wolne od podatk6w są mie­
szkania do J 80 rs.; od mieszkań w cenie 
180-350 rs. pc,biera się 4 rs, od 1350-500 
!'!,.-8 1'8., od 500-650 rs. J 21's. 50 kop., 
od 950-1,100 rs. 31 rs., od 1,400- 1,550 
rs. 56 1'8. itd. N areszcie w Petersburgu i 
Moskwie wolne są od podatku mieszkania 
w cenie 2-:1:0 1'8. rocznie; dalsze zaś katego-
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ryje podatku są: 5, 9, 15, 2 J, 29 i t. d. rs· 
od mieszkań w cenie od 240-420, od 420 
-600, od 600-780, od 780-960 rubli itd. 

= Dochód skarbu z przesyłki pocztą wy­
dawnictw peryjodycznych corocznie powię­
ksza się. W r. b. 1893, oczekiwany jest z 
tego źr6dła dochód w ilości 1,158,000 rub., 
co stanowi o 100,000 rub. przeszło sumę 
większą, aniżeli osiągnięta w roku ubie­
głym 1892. 

= Trzeci zjazd przemysłowców górni­
czych. Departament g6rniczy zawiadamia. 
iż z rozporządzenia zarządzającego ministe­
ryjum dóbr państwa odbędzie się dnia 11 
marca w Warszawie pod przewodnictwem 
członka rady górniczej, rz. r. st. Keppena, 
trzeci zj azd przemysłowc6w górniczych 
KrólestwaPolskiego, z wsp6łudziałem przed­
sta"l'icieli kolei, dla roztrząśnięcia następu­
jących kwestyj, oduoszącycb się do prze­
mysłu g6rniczego tego kraju: l) sprawo­
zdanie pełnomocnik6w drugiego zjazdu; 2) 
o środkacb rozwinięcia przemysłu kopalni 
węgla kamiennego w Kr61estwie Polskiem; 
3) o środkach rozwinięcia przemysłu żela­
znego w Królestwie Polskiem; 4) o środ­
kach rozwiniecia w Kr6lestwie Polskiem 
prud ukcyi cy~kowej i ołowianej; 5) o u­
tworz;euiu w pierwszym i drugim okręgu 
Królestwa Polskiego jednej og6lnej kasy 
emerytalnej dla wszystkich kopalń i za­
kład6w górniczych; 6) o utworzeniu wod­
dzielnych kopalniach i zakładach w Kr6-
lestwie Polskiem osobnych kas pomocy dla 
robotników górniczych; 7) o wypracowa­
uiu ustawy o zjazdach przemysłowo-g6rni­
czych w Królestwie Polskiem; 8) wybór 
przedstawicieli do urzędu dla spraw g6r­
niczo-fabrycznych przy departamencie gór­
niczym; 9) wyb6r pełnomocników trzecie­
go zjazdu. Departament górniczy wzywa. 
przemysłowc6w górniczych w Królestwie 
Polskiem o wzięcie udziału w wymienio­
nym zjeździe. 

= Egzamina na czeladników. "Rusk. żiźń" 
dowiaduje się, iż niehawem ma być zorga­
nizowana oddzielna komisy ja rządowa, któ­
ra zajmie się opracowaniem przepisów, do­
tyczących egzaulinów na czeladników rze­
mieŚlniczych. Komisy ja ma oznaczyć ści­
śle kwalifikacyje naukowe, wymaga­
ne od kandydata na czeladnika, hez 
których wydawane będzie tylko świadectwo 
tymczasowe, nie nadające prawo do tytu­
łu czeladnika. 

= Komitety przeciwpożarowe. "Ruskaja 
żiźń" dowiadnje się, że specyjalna k01Tli-

nie Francyj a, a zawsze wedlug stawu teraz, dzięki powadze ludzi, kt6rzy go do 
grobla. nauki wprowadzili, zyskano niejako umie-

Nowy pogląd na świat składają nietyl- jętną aprobatę dl~ t.YC!l szalollrch wyści­
ko zmienione teoryje etyczne, ale przy- g6w- Ja~oby w s'YleCl~ ,lu.dzklm., ~połe­
czyniają się doń nowe pojęcia, zdobywane cZllym D1~ mogł? SIę dZI~c .Jnac~e.J, Jed.uo 
przez wszystkie umiejętności , a jak w tak samoJak potlr6d rośhI;t I zW,l~rząt, Ja­
sprawie, która nas w tej chwili zajmuje, koby to była pewna kOllleCZ?OSc, pew~~ 
nowe hypotezy biologiczne. Od lat trzy- prawo fatalne, kt6remu Wlll?y u~tąp~c 
dziestu do słownika naturalistów wprowa- pewne wzg!ędy ety?zn~. LudZIe czują. SIę 
dzono walkę o byt, jako j eden z czynni- r?z~r~eSzelll, ~~y. dZIękI h~~rdszy~n łok.~lO?l' 
ków, mających obja~niać walką rozmai- s~l~leJ~zym plę~clOm, lIab~Ją SWOl~ bhzlllm 
tość tysiącznych form, istniejących w świe- ~IllJakow, lub ICh w błOCIe stra~uJą. Ta.ka 
cie orgauicznym. Termin urodził się pod J~st ~półc~e~na, atn;tosfe~a obyczajowa. NIkt 
szczęśliwą gwiazdą. Nietylko bowiem zna- s~ę me dZIWI) ze wII~ Zjadł barana; ,w'prz~­
lazł uznanie wśród uczollych naturalistów, cm~ny~ razIe m~sl,ałby głod~ą smlerClą 
w zakresie botaniki i zooloo-ii' lecz prze- konczyc: a przeClez zachowanie własnego 
szedł do słownika publicyst6~ 'i polityk6w, bytu czyj~ko.h~ie.k k?s~tem, to najpierwsze 
aź nareszcie dostał sie na ulice do war· prawo kazdeJ zYJące1 Istoty, mors tUIl vda 
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sztatów, wśród rzeszy najmniej sposobnej 
do rozumienia jego treści. Dziś każdy żak 
szkolny, stróż, parobek, kantorzysta rozpra­
wia o walce o byt. Na rozumienie walki 
o życie, o lepszy kąsek, o zyskowniejszą 
posadę, choćby z pogwałceniem najelelllen­
tarni ej szych wymagań etycznych, każdemu 
z nich rozumu starczy.Wyścigi te,czyli konku­
rencyj a o utrzymanie bytu i zdobycie le­
pszego miejsca. na bankiecie życia, zajęły 
naczelne stanowisko w głowach i sercach. 
Bywało to i dawniej, zanim się jeszcze roz­
powszechnił sam termin walki o byt; ale 

mea. 
Powiadają nam: i cóż na to poradzą 

wzdychania filantl'opów i moralistów, jeżeli 
takie jest prawo natury? Otóż właśnie py­
tanie, czy jest-to prawo natury podobne 
np. do prawa ciężkości. Przeciw prawom 
natury oczywiście nic nie poradzą jęki 
ludzkie. Ale też konkurencyja, wyścigi do 
kości między psami, nie mogą, służyć za 
wzór dla świata ludzkiego. Swiat społe­
czny ludzki bardzo si~ r6żni w naszych 
czasach od stad wilczycll; weszły doń w 
ciągu długich wieków pewne pierwiastki 



syja, zajmująca się opracowaniem projektu 
nowej ustawy straży ogniowych, katego­
rycznie oświadczyła się za koniecznością 
zorganizowania wszędzie w guberuijacll i 
powiatach komitetów antypoźarowyclt. Fun­
dusze na organizacyję tych komitetów ma­
jl~ być ściągnięte w formie podatku od 
osóh, utrzymujących we wsiach karczmy. 

= Powiększenie podatku od nieruchomo­
gci miej!:!kich, zamierzone w roku bieiącym, 
powiększy dochód O rub. 848,000 w poró­
wnaniu z rokiem zeszłym.-Donosi () tem 
"Warsz. Dniewn." z Petersburga. 

= Przytułki poprawcze. "Praw. ",iest." 
zamieszcza I'ollporząuzenie, lin. zasadzie któ­
rego z sum, otrzymywanych z mocy n.rt. 
27 ust. o karach, uakładallych przez sę­
dziów pokoju i art. 199 ust. proc. krymiu. 
na ur'l.ądz:l.nie lokalów aresztanckich, mo­
że być odliczane rocznie po 10% lIa urzą­
dzenie i utrzymywanie przytułków popra­
wczych dla niepełnoletnich. 

= Sprawozdanie z działalności czytelni 
bezpłatnej dla rzemieślników i osób nieza­
moinych w Radomiu za r. z. Początkowo 
czytelnia ta hyła w Radomiu wielce popu­
larną, urządzano na jej cel bale rzemie~l­
llicze, zabawy puLlic'l.llc, składano ofiary 
w ksiąikach i w gotówce; lec'l. j ui w 08ta­
tniem !:!prawozdaniu komitet zaczyna żalić 
się na obojętność mieszkańców. Ofiarność 
osłabła, choć ~ainteresowanie siti czytelników 
instytucyją wzmogło się znacznip. 

W r. z. wydano ogółem 8,430 tomów (t. 
j. o 1414 ,\ięccj, niż w r. J891-ym). Dzieł 
l1aukowych czytelnia wypożyczyła 486; 1110-
ralno religijnych 79, dla młochieży 29, po­
ezyj 177, dramatycznych ] 43, beletrysty­
cznych 6201, roczników pism peryjodycz­
Dych z lat dawnych 815. 

Czytelnia lic~y 230 uczestników, otrzy­
mujących książki w części ~a poręczeniem, 
w cześci za złoieniem zastawu; na lic~bc 
tę składa się 67 rzemieślników, 34 robo: 
tników fabrycznych, 24 małoletnich, 41 u­
rzędników, l b. urz~dnik, 5 drobnych kup­
i subjektów, 2 szwaczki, 2 ogrodników, 4 
wożnych, podoficer żanclanneryi, 2 farma­
ceutów i t. d. 

W ciągu r. ~. do czytelni przybyło 516 
dzieł w 65R tomach, tak, że obecnie liczy 
ich 2084 w 2640 tomach; w tej lic~bie w 
1'.~. zakupiono 481 tomów za 596 rs. War­
tość czytelni wynosi 3545 rs. Większość 
czytelników lubnje się w powieściach hi­
storycznych, z których znów najbardziej 
rozrywane są: Sienkiewicza "Ogniem i mie-

odmienne, pewne pojęcia o słuszności, pra­
wie dozwolonem i niedozwolonem, które, 
o ile można przewidywać, nigdy nie wej­
dą do mózgów wilczych. Co więc w pe­
wnej mierze prawdą jest o świecie roślin­
nym, a jeszcze bardziej o zwierzęcym, 
mianowicie, że regulatorem ich życia są 
mocniejsze kły i pazury, to nickoniecznie 
powinno być normą stOSUll ków ludzkich, 
ani może uchodzić za prawo natury. Iden­
tyfikowanie świata ludzkiego ze zwierzę­
cym, zapominanie o wielkich różnicach, 
jakie dzielą .ie od siebie, stało się w na­
szych czasach modą, osobliwie wśród po­
czynających sylabizować naturalistów i po­
magających im moralistów. Niegdyś sta­
wiano człowieka na wierzchołku drabiny 
istot organicznych-dzisiaj stał się jednem 
z ogniw łańcucha r.wierzęcego, a ztąd też 
l1ic mamy pnl.wa wymagać odeń więcej, 
niż od reszty jego braci czworonożnych. 
Zamiast go ciągnąć z błota ku górze, ze 
stada, czy hordy ku podnioślejszym uczu­
ciom i pragnieniom, powtarzają mu: zwie­
rzem jesteś i zwierzem zostaniesz. 

Zmieniony pogląd na świat musiał po­
ciągnąć za sobą zmianę w skali iycia. Sko­
ro człowiek jest tylko jednem z doskonal­
szych ~wierząt, to i potrzeby i pragnienia 
jego mogą się ograniczać tak, jak w świe­
cie zwierzqcym, do rozmnażania się i 011-
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czem". "Potop", "Pan Wołodyjowski"; mło­
dzież czyta podróże i t. d.; inteligencyja 
powieści najnowsze przez krytykę zachwa­
lane. 

Dochody czytelni w r. z. wynosiły ogó­
łem 458 rs., wydatki zaś 448 rs., za lokal 
czytelnia płaci 100 rs. 

Przemysł i Handel. 

cm Taryfy. Od dn. 25 stycznia wprowa­
dzone zostałr, jak donosi n Warsz. Dniew.n 

obniione taryfy o 1/60 kop. od worków, w 
których pełnomocnicy ministeryjum spraw 
wewnqtrznych wyprawiają zboie do miej­
scowości, nawiedzonych nieurodzajem. 

<m Na zasadzie postanowienia komitetu 
ministrów, zezwolono, jak ogłasza "Praw. 
Wiestn.", na zmniejszenie kapitału zakłado­
wego towarzystwa cukrowni Dobrzelin. Ka­
pitał wynosić będzie obeenie 60~,OOO rub., 
rozdzielonych na 1600, kompletme wpłaco­
nych udziałów po 375 rub. 

<m Pogłoska o utworzeniu drugiego syn­
dykatu naftowego potwierdza się. Nowe 
kaspijsko-czarnomorskie towarzystwo, z fir­
mą. Rotszylda na czele, stanowi zrzeczenie 
się drobnych przemysłowców nafto.wych, ~ 
liczbie około 135, w celu zorgamzowalll:t 
wywozu nafty za granicę. Umowa zawart;~ 
została na lat 5, poczynając od 1 stycznia 
1893 roku. 

Sprawy Ziemiańskie. 

x Ziemianie kilku powiatów gub. ra­
domskiej, przeciętych liniją kolei dą.bro­
wskiej, zamierzają wystą.pić do zarządu 
tej kolei o udzielanie na wzór kolei ~ad­
wiślańskiej " .. \liczek na zboże, dostaWIane 
do stacyj kolejowych. Operaeyja ta może 
nawet dawać kolei znaczue korzyści, gdyż 
naprzykład powiat sandomierski produku­
je najpiękniejsze gatunki pszenicy, dosta­
wiane do odnogi ostrowieckiej; w innych 
zaś powiatach, jak np. koneckim i opo­
cZyl\skim wielu ziemian na własne ryzyko 
wysyła transporty zbożowe do Sosnowca, 
które naturalnie przez udzielanie ~aliczeń 
znaC/mieby wzrosły. 

X Zaliczenia na zboźe. Ziemianie kilku 
powiatów, w gubernii radomskiej, przecię­
tych liniją iwangrodzko-dąbrowską, zamie­
rzają wystąpić zbiorowo do zarządu tejże 
kolei o utworzenie na wzór drogi żelaznej 
nadwiślańskiej zaliczeń na zboże, dostawi~­
ne przez ziemian do stacyj kolejowych. 

żywiania organizmu. Obojgu zadość czyni 
pieniądz, albowiem pozwala na wygody, 
komfort i wykwint. O pieniądz tedy mu­
siały nastąpić wyścigi, nastał straszny głód 
złota. auri iWCI'a James, głód taki, że ani 
honor, ani stanowisko społeczne lub urzę­
dowe, ani klasa, do której człowiek nale­
iy, nie powstrzymują go od naj brudniej­
szych interesów. W tej atmosferze wzra­
stają młode pokolenia, przenika ona z pa­
łaców, kontuarów do naj niższych warstw i 
zatruwa duszę ludzką. PawIaki mordują 
kasy jerów nie pod wpływem teoryi ewo· 
lucyjnej i walki o byt, lecz pod wpływem 
otoczenia starszej bmci. Wśród rzeszy ro­
botniczej i rzemieślniczej nóż wszedł w 
tak częste użycie, iż nie masz prawie dnia, 
żeby dzienniki nie donosiły, w tak zwanej 
"krwawej krouice", o kaleczeniu i ilmierci 
za lada okazy ją.. Słowem, nie s}~ to już 
zwykłe zrzędzenia moralistów na upadek 
obyczajów, lecz rzetelna prawda. 

Wskazywanie przyczyn muiej lub wię­
cej trafnych i istotnych pewnego zjawiska 
społecznego llie należy do rzeczy zbyt tru­
dnych. Każdy, ile tyle oswojony ~ hieżą­
cemi wypadkami, zgodziłby się może na 
wymienione przyczyny obniżonego zmysłu 
moralnego w cywilizowanych warstwach 
dzisiejszych społeczeństw. Ale jak powie­
dziano na początku, daleko tmdniej podać 
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Z Biblijografii i Prasy. 
- "Rodzina ŁI,tkowsklcb" prze~ W. 

Kosiakiewicza. Powieść ta, utall'otolVane!!'o autora, 
jest re.1lnie ~kreslonym obrazkiem życia rod~iny ue­
mir:ślniezel, która, rosaąc z początkn w zamożnoś~ 
i znacz(>nie d7:ięki pracy zeh~nej i oszllzę1ności 1\ 

raczej skąp8twa. palla domu, w końclI wpada w 
ost:lteczne ubóstWI> skutkiem nstępngo z~pomnienia eię 
i niepamięci na oIJowiązki mę1a i ojC:l. Fabllła po). 
wieści na dzwyczaj prosta, podobniejsz:l. raczej do 
szeregu drobuY<lh i luinit! powiązaoych z 8011ą. a18 
kreślonych pewną ręką obra~kólV, z zy~ia niżnej 
warstwy mieszczańskiej. C"loś6 podzieloua zosta­
ła Jla 2 części, z których część pienV8l'ł odznacu 
się dal<lko artystyczniejszem wykończ"nielO i opr,l­
cowanie u, niż ez\:ść druga. 

- "Słownik wyrłlz6w u'~ywauycb w 
mnzyce" opracowauy I.Irte~ Jana Kleczyń~kiego 
świeżo opuścił prassę. Dh w:lzy8tkic1l illtere~uj'~­
iącycb się mnzyką dziełko to lila ogromną warto3e. 
Znajdujemy tu oietylko treściwo objaśuiellie \'lTy. 
razów cudzoziemskich w muzyewej tech Ili,~e uży­
wauycb ale również obJa.bieuie zna~zeili:l wyrazó,., 
polskich lub spohz\lzouych, ja'dkolwiekbądź zwiy~e" 
z muzyką mających. Rz.·cz ta oprac ""an I oad.r 
wyczł'rpująco i drobiazgowo po",illna się t.r\'\idi)'va~ 
na 8tole każdego lOił"śnik I muzyki, r.arów 10 .11le· 
tan ta i artysty. 

ROZM:A TOSCI. 

o .Jak liIi~ bawią w bieżą(\yOl kIUII"­
wale. 'V)llywowe d7,ienuiki w Wiedniu, rozesła­
ły do ara · ,żerów wielkich llalów zal'ytal1ia: Jak się 
h:l\vią w bież~cym k:un<llVale i (Ilac,eg) w dzisiej. 
"1:ych zabawacb daje się spo,trzegać taki brak bu­
moro? 

Rzeczoznawcy spraw karna. wałowych spirsz,!: z 
odpowiedZią. Oto Idlk " ciek'lwych: Z iehrer, ulubio· 
ny kompo1:ytor laócólV i kapelmistrz mó.vi: "Tak 
uiedawuo temu było u nas wt!.olo, s\vobod_ ie; naj· 
lepsze mieszczańskid towarzystwo abierało s·~ na. 
.balo rózowc'j więcej wycbodziło 8zamp .aa, niż 
<1ziś piwa. Balt! cecbó~ t,yly przedniemi, ale b ', 
i ludz io dobrze Rię mieli. M!l.ikuady w teatrze nad 
Wiedeu ltl! były wspaui:lle. Tera~ uic się nie u(hje 
(?), bo balów i ualikó'v zaduż~. a bżły wymaga 
sznnJllej parady, a IlIdzie kallcanieią. n'e 'n'\h pie· 
niędzy. Parada psuje 8wobodę; reforma. m'lże wyjś6 
tylko od komitetów; są już dwa o stu c!.łookach, 
młodych hldziach; jeżilli mlodti zecb~ą się znowu 
bawić, to wesołość wróci.n 

Rabensteiner, słynoy dyrygeut tańcó,v na balach 
m?wi: .GłÓwną przyczyną upadkll balów je;ł wy­
śCig tualetowy. Dawniej IJyło hk: panienb otny­
mała. na karnawał jedli,!: sukienkę. n-, każdy bal 
zmieuiały się tylko barwy ozdób. czerwone, zielo· 
ne, nil'hil'skie ua tej samej sukien63. Tę sukienkę 
dostała potem młodsza siostra do bierzmowania, a 
następuie naj młodsza siostra na uf<lCzlstoś6 B)że~o 
Ciała. Młodzież tańczył a z:\pamiętale, l,ocb IDO się, 
ale i żeniono się. Teraz wśród pararly niema US!'O­
Bobienia do zwierzeń, niema sp Jsobności do s .; rdecz· 
niejszych UC2.Uć. Balo uie dają aui zabawy, 2ni mę­
żów, więc muszą upad:lć. Komitety obmyśla ill, no­
wości; tego roku wprow1\d7.ają menuet z 32 pa". Od 
40 Jat nie tańczono menueta na zabawie pu'>li(ltnej. 

rad y, wskazać drogi do wyjścia z tego to­
pieliska. Jednym zdaje się, jak euergi­
C1..uym chirurgom, że czego nie leczy ogień, 
to ulec~r żelazo. Drudzy mówią, że obni­
żenie się poziomu obyczajowego jest ko­
niccznem, fatalnell.l w tem znaczeniu, ii 
stanowi ono dmgą stron g medalu, to jest 
szychowej cywiliz:wyi. Jako zjawisku na­
turalnemu nic nie m0żna przeciwstawić, 
musi się ono samo wyczerpać i po zniknię­
ciu przyczyn ustauie. Bo i jakim sposo­
bem wypruć z dzisiejszego c~łowieka wie­
kami rozrosły inclywitlualizm, samolubstwo, 
i płynącą z nich chęć używania, rozkoszy 
zmysłowej, komfortu? Jakim sposobem zmie­
nić dzisiejszy system produkcyi matery­
jalncj i czem go zastfwić? Są to zagadnie­
nia, które podaje dziell (liliowi, a wiek 
wiekowi. Pobudzenie ludzi do wejrzenia. 
w siebie i w ten labirynt dziejów ludzkicu, 
wskazywauie podnioillejszych celów iycia, 
budzenie zmysłu moralllego i radą i przy­
kładem, oto co pozostaje wszystkim, któ­
rzy gdziekolwiek głos zabrać mogą.. Na· 
leży wierzyć i według tej wiary działać, 
że ile tyle możemy się opierać przypu­
szczalnemu fatalizmowi, albowiem świat 
ludzki jest nietylko produktem illepych sił 
pnyrody, ale także i woli rozumu ludz­
kiego. 

("Ateneum")_ 
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Sukipnki b~d~ krótki!', hiale, atł:tsowe I n:lrzutlu~ 
tiulową be?, flz(lÓh, wycięlI' czarne atł~sowe trzew i -

ezld, tvśmami Da krzyż przy''I"iąz:wf'. Da krótkich, 
bufiastych rękawów, dłnl!ip. biale rękawiczki. Pano­
wip., OC,zywi~cie, do fraka spoil, ie po kolan3, puń­
cllorhy, trzl"wiki z klamrami. Ś''I"iat nie może zapa­
d~ó w ~mulek, więc karnawał znowu się ożywi". 

Ballm/llWrtllPr, dyrektor SofiesapIe, mówi: ,. W Wie­
dniu podciął h~le anti'emityzm (?) Dawniej, szczy· 
tern przyz\\'oit!'j, dowcionej w"sołości były llIa~ka­
rady; mężczyzni talde się masko willi. Tera'li dtały się 
one orrlynarn emi; panuj., na nich swawola, R na ba­
lach przytnUS . .1eŻrli jesz('zt' zjawią się ofillerowi" i 
stnrlenei nn balu, to wtedy tailCZl!; te balo Rą n lti­
lepsze. Innym, pt'zymusowym, hrakuj!', mima c1łtj 
parady, ur~ku udzi"lu warst ", zal1lo7.niej~zyeh. N;e­
na\O"iści i rrzepaści spolr·czOlO grasnją obecni e tak 
jakby :la czasów k~st. Jeszcze t) Iko b'"'' rohotni· 
cze sa we.olp, gdy? całe rodziny biorą u , lział i pa­
nuie i', m hkrmollii~ . Dawniej były cztery wif'lkie 
b~ie, a teT/U/; są kh s(,tki, ale knru.'\\vału-niema" ••. 

O Szkoły rolnicze. Gali<'yja prócz świe· 
io ot\\'srte!!o study.ium rollliezel!o w uniwersytecie 
1<rakowRkim. posinna następuJą('e szkoty rolnicztl 
trzech kntcll'oryj. Z k~tpgoryi, l-ej: wyższą szkołę 
rolnicza w Dubla"". h; z katl'goryi 2-ej: 8~kolę rol­
nicza w' Czernicbowip, krajową szkołę do~orców go­
spodarczych w Dublanach;)'. kat-goryi 3 l'j: krajo­
wą szkolę leśllict.wa we Lwowie, sZk<,łę uprnwy i 
wyprllwy lnu ''I' Grórl~u, szkulę. ogrodniczo-lIadown~. 
<,zą przy e. k. ogrodzlo bot~n1czllym w~ Lwo.wle 
kur~ gorzelniczo,plwowarskl ~e LWOWIe, wyzsz4; 
szkołę przpmysłuwą w Kl'llkowle. 

O Ulub pnuieński. W Wiedniu odbyło 
l!Iię posierlzelli ll świe7.o zawiązanego klubu panień­
l:lkiepo, NaturalIlie podczas obrad wszystkie pallie 
mówily jPdnoeuśoie (oie przeszkarlzało im to sły­
szeć się nawzajem, co j~st W łaśeiwością czysto ko­
bieca). Cisza zapanow~ła wtedy dopiero, I!rly prze· 
wodriicząra, panna Jadwiga Georges, klasnę la w 
ręce (zapomniano bowiem o dzwonku). Obzuajm i ła 
ona ~we Rłucbaczki z cel~mi klubu, który ma uła· 
twi~ć pannom, llievosi~dającym rodziny, wynalezie­
nie zajęcia, kierować ich na polu samokształcenia, 
ułatwić wymianę myśli i t. d. Wielka wrzawa po 
wstala, gdy między innemi punktami ustawy wy­
mieniono, iż mężczyźni mają. być wykluczeni nawet 
z zabaw, które klub panieński ,będ.r.ie urządzał, 

o G Ł 

TYDZIEŃ 

'Vll,;kszość panien, zwlnstez3 ładniejsze i IIIluIl6:.e. 
pl·C'testowały pr1.Cciwko takiemn okrucieństwu. Lp­
psze uczucia przeważyły wi~e szalę; nietylku posta. 
n"wiollo mężczyzn na zaba\vy kluuu dO/Juścić, :lIc 
nlldlo pO<llllięto się o tyRiąc krokó'v dalej w tym 
kiprllllku i... do celów klubu dodano jeszcze jeden: 
koj:lI·zeuie szczęśli "'yeh związków. 

O 'ł' Gali<!y i wcdtug sprawozdani li R/lrly ~zkol. 
IWj, 300 szkół ludowych l.alllkuiętyd\ zo~lało z 1.0-
wodu braku odpowiednich ~il nauczycielekich. D~­
tąd 2350 gmin nit! p08iad~ wcalt1 sZkoly. Ani czy­
tać ani pisać niA umi(l w Galicyi ludności męzkiej 
71, a żeńskiej 76 na 100. 

O .Nowe rzemiosł... Austryjackie minist". 
rrjum spraw wewnętrznych, w porozumieniu II ko 
misy.ią podatkową, orzekło, iż adwol;ató''I" należ)' 
uważać pod względem ~topy podatkowej za przed­
sięuiorców przemysłnwych, za nmajstrów"; ich zaś 
pomocnillów za "podmajstrzych". Adl\'oklLCi wnie­
śli do sądu admioistrar.yjnego Skargę zbiorową. w 
którAj dowollzą, iż adwokatura nie jelit prztllllysleln. 
Sąd jednak uznał, iż ~rgument"cyj:~ jest hłęrlllą, 
tak, iż adwokaci wiedellscy pozostaną prawdopo.lo­
bllie "mai~trami~ na długie lata. 

O \t'pływ oświetlullia elektryczne­
go DR roślillY. Podług D-ra Descourtis z MOII­
tpel ijer światło elektryczne wogóle pl'Z] spie~zll 
webłanianie i sprIyja wZ~'ostowi rosIiII. Poci je!{II 
wpływem zab:arwieoie kWlató,v staj., ~iA silnieisz" 
a i1o : ć ich z\viększa się. Nflcny wyp;czynek ' ni;' 
jest dla roślin kaniecxny. B~zpoi;rednio padające 
światło (bez klosza) szkodzi roślinom (promieuie 
fijoletowe). 

Licytacyje w obrębie gubernii. 

- W d. 29 stycznia (10 lutego) w Piotrkowie 
na placu WłodzilDierskim na sprzedaż fortepija­
nu, od sumy 1301's. 

- 1 (13) kwietnia w sądzie zjazdowym w Czę­
stochowie na sprzedaż llicl'llchomoMci w obrebie 
m. Będziua, "Kopalnią Ksaweran zwanej, pod' .m 
149, od sumy 2,000 rs. 

- 3J marca t12 kwietnia) w sądzie zjazdowym 
w Łodzi na sprzedaż niel'llchomości w m. ŁOllzi 
przy ulicy Wschodniej pod ~ 468 (daMuiej 161), 
od sumy 81JO rs. 

- 25 stycznia (6 lutego) W majątku Lgota- \\" iel ~ 
ka na sprzedaż 10 korcy seradeli i 37 korcy łuhinu. 

- 28 stycznia (9 lutego) w Noworadomsku na 
sprzedaż by<lła, koni, mebli i sprzętów domowych. 

- 4 {16l lutego, tamzfllla sprzedaż bydła i koni. 
- 18 lutego (2 marca) tamże na dprzedaż bydła, 

koni, ekwipaża, fOl·tepijanu i bryczki. 
- 1 (13) marca w Chorzenicach na sprzedaż 

różnych mebli. 

CBny zboża. 
Gliwice, dnia 31-go' Stycznia 1893 roku. 

(dla ~o~nowca i Króle~twa Pol~Kie~o,) 

Za 100 kilo 
Żyto ••. 

franco Sosnowice, przy kursie 208'7~ 

Pszeuica ••••••.• 
Owip.s . ..•.•.• . 
Jęczmień ..•.•..• 

n dla browarów. 
Groch •..•.. 
Gryka ..•••• 
Raps zimowy 
98 % Siemię Iniaue 
87 % • n' • 

O ' ręby pHzenne clrobne 
" ~ grube. 
n żytuic . 

Łubiu niebk~ki 

żółty " 

. Illarek 8, do 8'50 
10, do 10'50 

8'75 do 9 
7'75 do 8 

10, do-
1\), do 12 
11'~5 do 11'60 

do -
21 '50 do 22 
J 9,zs do 19'51 

6'65 do 6'10 
7, do-
7'60 <10-
6, do-
7, do 7'50 

B~1tro ban.ko-vve Gazet.y Loso­
,"van. 'VV 'W"RrS:l.óR'VVie Krakovvslcie­
~rzea~ieście .. 1~ 53. udziela uezpłatnych 
lDformacYJ we wdzelluch sprawach pieuiężuych. 

,,~.. Poleca się ,Jle,.w.'I~(J,.zę_ 
ili' dll!l ił tt.l,lłi Hotel ~n­

gieb/,·; w na. Ozę.dochowie_ w bliz~ 
kości dworca kolei żelaznej. -

o s z E N I A. 

~~j I Uprasza się Szanowną Pnblicznońć o żądanic w -klepach 
oló'VVkó'VV pierwszej czysto swojskiej fabryki nod firm:~ 

St.. MAJE'W"SKI i S-leR, 
uiektórzy sprzedająlJY bowiem nietylko zalecają uparcie i ~ta· I le ołówki zagraniczne, ale nawet nasze teudencyinie gan ią. 

I 
~o naoJcia we wmstKich K~i~uarniaGh: 

Gabryela Zallolska 
"Menażeryja ludzka" 

(Żabusia; l\lotec~ek; }1oziol ofiarny­
kundel; Oślica; Kukułka; Lewek; Małpa! 
Szakale; Papuzia; Bydlo; Gołąbki). ' 
Cena rs. 1.50; z przes. rs. 1.80. 

WYNAjEM POJAZOOW 
Włodzimierza Sapińskifl~O 

Ul. Petersburska wprost Poczty. 
Karety, Powozy, Bryki, Konie 

Adres fabryki: ul. Złota 61 w vYal'szawie. (10 -8) I 
Nowo zatwierdzone przez JW. Ministra Spraw Wewnętrznych i kau­

cjonowane pod firmą 

"Warszawskie Biuro Ogłoszeń" 
zostało otwarte w Warszawie przy ulicy Wierzbowej ~ 8 

wprost Niecałej. Telefonu XlI 461. (0-16) 

Przyjmuje ogłoszenia do pism peryjodycznych, po cenach redakcyjnych. 

Redaktor \'I'ydawca Mh·oslu.,"v Doh.·zail.ski. 

(3-2) 

BIURO OGŁOSZEŃ 
"Rajchman i Spółka" 

w WARSZA. WIE 
ulica Senatorska J\~ 26. 

dla wszystkich dzienników kra­
jowych i zagranicznych 

Przyjmuje ogłoszenia po cenach 
redakcyjnycb. 

WlODZIMIERZA SAPIŃSKIEGO 

WĘGIEL KAMIENNY, KOKS, 
WĘGIEL DRZEWNY 

SKŁAD; przy Rynku Aleksandryjskim 
obok ogl'odu po Pijarskiego w Piotr­
kowie. 

Obstalunki należy robić w składzie. 
Odstawa natychmiastowa. (52 -61) 

65 kopi~jeli: (0-15) 

kosztuj e asekuracyj a 

Drugiej Pożyczki Premiowej 
0(1 nadchodzącego ciągnienia wrze­

śniowego 

Biuro Bankowe Gazety Losowań 
-vv ,\-Vat·S:l.óR-wie 

Krakowskie-Przedmieście X2 53. 

~ Do (h.isi~jszego numeru do­
łącza się arkusz 19 powieści p. t. 

"Skarb Zwyciężonych" 
przekład z fl'ancuzkiego. 

,Ro31l0JJeHO IJ:euaypolO. W drukarui E. Pal'1.sh:ic~o w Petrokowie. 
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uroczym szczebiocie, taka. była. viękna, ze lekki jak 
zwykle Gastoll nie dał się długo prosić. Pomyślał, że 

przeciei nie oznaczył Małgorzacie ściśle dnia przy­
jazd u, że zatem, zanim powróci do miłyeh zresztl'!! o­
bowiązków, mozc bezpiecznie pozwolić sobie na paro­
godzinną zabawę. 

- Dobrze więc - rzekł po krótkim namyRle.-· 
Zostanę, ale jutro odjechać juz muszę. Nie nalegaj 
więc, bo byłoby to n3 próżno. 

- Dobrze, dobn:e, d".iękuj~ ci-zawołała Linda, 
rzucając DlU się na szyję. . 

Lelia ukryta w gąszczu lian, dusiła się z gnie­
wu i oburzenia. Zabierali się do siesty. Cichutko, 
nie robiąc llajHejsl,ego sl,elestu, cofnęła się i poszła 
w głąb lasu. Po drodze spotkała Salda., który lekko 
przywiązany do drl,ewa skubał wkoło trawę. Uprzy­
tomniła jej się chwila, w której Gaston jechał na 
nim, tuz obok niej, chwila najszczęśliwsza w jej ży­
ciu. Łzy długo tłumione bólu, gniewu i upokorze­
nia, napełniały jej oczy; rzuciła siti na szyję konia 
i tnląc się do niego załkała. Trwało to krótką chwi­
lę. Powróciła na miejsce, gdzie czekał ją Maksym i 
powiernica z przygotowanym posiłkiem. Nie jadła 
nic, a skoro upał zmniejszył się, zażądała, by odje­
chali oboje, nie troszcząc się o nią. Po krótkim wa­
haniu, Maksym przychylił się do jej zyc'l.enia i zo­
stawiwszy ją pod opieką kobiet i wyrostka., których 
usług żądała. , odjechał. Wtedy to Lelia obeszła w ko­
ło polankę. Po długich poszukiwaniach, idąc najgę­
śeiej zarosłem i ściezkami, najgęstszemi zaroślami, od­
kryła ustronie, do którego idąc zwykłą drogą niepo-
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dobieństwem prawie było trafić. 'fam zawohlła paragwa .. 
jek i kazała im hudować rancho. Potrzebowała zuży-. 
tkować to, co wrzało w jej piersi: znaleM ujście ja .. 
kieś dht gwałtownego dręczącego ją niepokoju. Unio­
sła tedy tren amazonki i, zaehęcając Carmen towa., 
rzyszkę jej i Antonia do pracy, dawała im przy­
kład znosząc gałęzie, plącząc nad dachem impro., 
wizowanego namiotu liany, czuwając nad urządze., 

niem wszystkiego. Wkrótce schronienie było gotowe, 
a wyglądało istotnie jak gniazdko ptasie, utkane ~ 
zieleni i gron purpurowych. Nagromadzouy mech o., 
krywal ziemię, bok i dach chaty stanowiły zręcznie 
powiązane liauy, kilka pieńków stanowić miało stołki 
i stoły, a hamak jej i Maksyma., uwiązane w głębi, 
tworzyły wygodne posłania. Skoro praca jej była go~ 
towa, pod strazą świeżo skompletowan~j służby udała 
się na spom~ynek. Całą noc jednak uie zmrużyła oka. 
Nad ranem poszła znów nad brzeg polanki i była 

znów świadkiem pożegnania Gastona z Lindą. Na .. 
próżno obiecywał jej paciorków sznury i stosy wstą .. 
żek i jaskrawych szat: mała płakała, rozpaczała i 
z niemałym trudem przyszło Gastollowi uwolnić si~ 

z jej objęć i siąść wreszcie na konia. 
Blada, z oczyma rzucającemi błyskawice, Lelia 

patrzyła na pieszczoty człowieka, który darząc nie­
mi prostą dziewczynę z ludu, nie clIciał icb dzielić 

z llią, z piękllą dumną Lelią Montaldi, która mu 
wzalUian życie dawała w ofierze. Byłahy z ochotą 
zgniotła, zdusiła własnemi rękoma wątłe dziewczę~ 

które uez trudu posiadło to, co ona za. eel życia u., 
wazała. 
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- Jeśli nie umiesz, to się nauczysz - zawołała 

rozkazująco. 

- Nauczy się, nauczy niezawodnie!-uspokoiła 
Carmen.-Ja mu dopomogę. 

- Idźcie złożyć wasz ładunck i czekajcie tam 
na mnie - zawołała Lelia, odbiegając szybko wgłąb 
la.su, W tej chwili howiem do uszu jej dobiegł sre­
brzysty, gło~ny wybuch Hmiechu. 

IV. 

N a polance stanął wkrótce Gaston i Lincla, o­
barczeni snopami kwiatów. 

Spojrzenie młodej dziewczyny wilgotne było; 
pelue ja kiejH dzi wnej, rozkosznej zadumy. Cala jej 
istota zdawała się przeobrażona; opierała się na ra­
mieniu Gaston:1, pijąc z oczu jego pieszczotę. 

Artysta bylby zachwycony, gdyby mu danem 
było pochwycić ten oryginalny a rodzajowy obrazek. 
Hniada twarzyczka Linriy o czarnych oczach i ·,vio­
tka jej, dzieciClca prawie postać, przytulona do ramie­
nia jasnowłosego wSjJanialej postawy mężczyzny, ro­
biła wrażenie leHnego I\.\\"iatu, rosnącego pod cieniem 
wspaniałej pa.lmy. Wszystko w nich było uderzają­
cym kontrastem. Wytworny układ męźczywy i swo­
bodne, zaniedbane, a jednak pełne wdzięku zacho-
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- Dobr:l.e, będę ci posłuszną. 

- Teklo! Cannell!-zawolala Lelia. 
Paragwaj ki nadeszły, 

- Powierzam wam to dziecko - rzekła - b~­

dzicrie czuwać nad niem i strzedz jc, jak oka w 
gł(lwie. 

- Oh! nie sądzę, by to było trudno-zawołała 
Carmen,-Taka z niej ładna. i zdaje się dobra dzie­
wczyna, 

- Chodźcie więc, 

Lelia wzięła Lindę za rękę i w towarzystwie 
dVl'óch kobiet, poprowadziła ją uo śweźo zbudowane­
go namiotu. 

- Tu bqdziesz mieszkać-rzekła, 
- Jakto? A przecież on powiedział mi, źe po-

wrócę do Mirallka. 
- Wiem o tem--przcrwala jej opryskliwie Le· 

lia - wicm, ohiecał ci, ale zmienił zdanie. Wioska 
twoja jest zadaleko, nie mógłby cilt w niej odwiedzać. 

- A więc dobrze - szepuęła przestraszona 
drzewczyna. 

- Pamiqtaj tylko, nie wychodź nigdy ua po_o 
l.aukę do źródła i trzymaj się zdaleka od drogi. 
Spiewać także nie będziesz! On ci to kazał powic­
dzieć. Mogłoby to sprowadzić indyjan. 

- Oh! nie mam już teraz ochoty śpiewać-sze­
pnęła Linda. 

Zainstalowawszy trzy kohiety w rancho, obieca­
ła powrócić wkrótce i dostarczyć im wszystkiego, 
czego potrzebować bCluą, Zostawiła im tymczasem 
przywieziony podwieczorek i, wsiadłszy na konia, 
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